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„ Z  B1ERS OŚCI, NIEDBAL­
STWA, APATII I GNUŚNO­
ŚCI NAJIDEALNIEJSZY SY­
STEM NIE WYPROWADZI 
ZADAWALAJĄCYCH REZUL 
TATÓW"

Stanisław Szczcpanowski

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

Projekt ustawy „o zmniefszenlu bezrofeocśa"
w śród ludności narodowości polskiej

złoży w S e jm ie  p o s . J ó ź w i a k
CZY OZN POPRZE?

Nie zgłaszał rezygnacji
Komsarz Ligi Karodow w Gdańsku

Jak JłB  d on osiliśm y, poseł S ta -m ie li 
n isław  Jóźw iak  o p ra co w u je  sze­
reg ustaw , z p ośród  k tórych  d o ­
niosłe zn aczen ie  m a n iew ątp liw ie  
projekt u staw y o zm niejszen iu  
bezrobocia w śród  lu d n ości n a ro ­
dow ości p o lsk ie j.

U staw a m a o b ją ć  w szystk ie  
przedsiębiorstw a za tru d n ia jące  
ponad 2 osoby, jedynie z w yłą ­
c z e ń ^  instytucji i zakładów  
kultu religijnego. A rtyku ł 2 usta­
n y  mowi, że każda osoba  f iz y c z ­
na lub praw n a  je s t  obow iązan a  
zatrudniać prre.de w szystk im  pra 
rów ników  n arod ow ości po lsk ie j, 
przy czym  ustaw a określa , że 
pracownikami narodow ości p o l­
skiej są takie osoby, których przy­
należność do N arodu  Polskiego 
nje budzi żadnych w ątpliw ości.

N C F ż r -  
ZATKUDNIENIA

U staw a określa  da le j norm y 
zatrudn ien ia  -p ra cow n ik ów  n a ro ­
d ow ości p o lsk ie j. Przy jednym  
robotn iku  100 p rocen t za tru d n ie­
nia, przy  dw óch  robotn ikach  je ­
den z n ich  m usi być n arod ow ości 
p o lsk ie j. W  w ypadku za tru d n ie­
nia W ięcej ja k  dw óch osób  m usi 
być p racow n ik ów  P olaków  przy  
p racow n ik ach  u m ysłow ych  75 pro 
cent O gólnego zatrudn ien ia , przy  
pracow n ik ach  fizy cz n y ch  90 pro 
cen t og ó ln e g o  za tru d n ien ia  w  da­
ni m p rzed sięb iorstw ie .

KARY
Ustawa p rzew id u je  ja k o  kary 

za przek roczen ie  p rzeciw k o  n iej 
grzyw ny  od  zł. 100 do 10.000 i ka­
rę w ięzien ia  od 4 tygod n i do 5 
lat. w  razie pow tórn ego  w yk ro ­
czenia, sąd m oże orzec k on fisk a ­
tę m ajątku , przy  czym  w ła śc iw y ­
m i sądam i są sądy grodzk ie  w  I 
in stan cji, a w  II sądy okręgow e.

U staw a w ch odzi w życie dla 
p ra cow n ik ów  um ysłow ych  w  czte ­
ry m iesiące  p o  je j u ch w alen iu , a 
dla pracow n ik ów  fizy czn y ch  w" 
m iesiąc p o  je j og łoszen iu .

u z a s a d n ie n ie
USTAWY

W  uzasadnieniu ustawy projek 
todaw ca pos. Jóźwiak stw ierdza:

N atu ra ln y  p rzyrost lu dn ości 
po lsk ie j w  P o lsce  zm usza do nad
z w y c z a jn y c h  środków  u sta w o d aw
czych  w celu  zapew nienia m łode­
mu pok olen iu  polskiem u w arszta­
tów  pracy  i m ożności zarobkow a­
nia w  kra ju .

Gdy w  r 1931 było m łodzieży  
k oń czą ce j lat 15 —  416.800 osób , 
to ju ż  w  roku 1934— -592.600 osób.
W  r. 1936 —  675.000, w r. 1937 
—  792.000, a w  r. 1940 będziem y

826.000 m łodzieży , k tóra  
k oń czy  lat 15 i będzie szukała za ­
tru dn ien ia . D z is ie jszy  stan  za 
tru dn ien ia  s ił p o lsk ich  je s t  an or-

P ro jek t ustaw y pos. Jóźw iaka 
m oże p rzyn ieść  bardżo  pow ażn e

malny, ponieważ przemysł, handel odprężen ie  na rynku p racy . Usta 
i rzemiosło znajdują się przeważ- wa je s t  bow iem  tak pom yślana, że
nie w rękach nie polskich, zaś 
pracodaw cy narodow ości nie p o l­
skiej zatrudniała swych ziomków, 
w zględnie współw yznaw ców . T ak 
sam o dzieje się  w  w oln ych  za w o­
dach , gdzie się  też dużo sił n a­
jem n ych  zatrudn ia . Tak sam o 
p rzedstaw ia  się sp raw a w  sp ó ł­
dzieln iach , k tórych  u dzia łow cam i 
nie są P o la cy  i w  ogóle  w szędzie  
tam, gdzie  zużyw a się. najem ną 
pracę.

WAŁKA 
Z BEZROBOCIEM

D alej u zasadn ien ie b r z m i: Usta­
wa ta jest konieczna i bardzo p il­
na ze względu na coraz w ięcej się 
szerzące bezrobocie wśród ludno­
ści polskiej. O stre ry g ory  praw ne 
są kon ieczne ze w zględu  na znane 
n ieprzychy ln e ten d en cje  dla R ze­
czyp osp o lite j osób , których  u sta ­
w a ta dotyczy.

N iczym  n ieu spraw ied liw ion y  
je s t  stan, żeby lu d n ość  polska, 
która je s t  gospodarzem  R zeczy­
p osp o lite j nie m og ła  zn a leźć w 
sw o je j O jczyźn ie  natrudnien ia , 
gdy m iliony  lu dn ości n ie n ależą­
ce j do narodu  p olsk iego  takie za ­
tru dn ien ie  m ają.

lu d n ość  n arod ow ości po lsk ie j bę­

dzie m iała p ierw szeń stw o  w za­
tru dn ien iu  przed  elem entam i na- 
p ływ ow ym i.

P ytan ie  tylko czy OZON p o ­
prze p ro jek t posła  Jóźw iaka i 
um ożliw i w  ten sposób  u ch w ale ­
nie ustaw y.

GENEWA, 16. 1. W brew  zapo 
wiedzione pew nych koł Sekreta­
riatu Ligi, spraw y gdańskie nie 
były przedmiotem obrad Rady L i­
gi. W szczególności nie zebrał się 
komitet trzech dla spraw gdań­
skich.

Dlatego też in form acje, jakoby 
komitet ten rozważał sprawy 
ustaw antyżydowskich w Gdań­

sku i w yłonił podkomitet, nie by­
ły ścisłe, a oparte jedynie na za­
powiedzi m ającego się odbyć po­
siedzenia komitetu trzech.

Z drugiej strony nie zra jdu ją  
potw ierdzenia doniesienia, jakoby 
W ysoki Kom isarz L igi Narodów 
w  Gdańsku —  pref, BurckhercP 
zamierzał zrezygnować ze swego 
stanowiska.

le liic la  pifyczsia w Warszawie
Tendencje ideow e w  Stronnictwie Lu d o w y m

K o m ite t G łó w n y  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o

TABLETKI

A S P I R I N

M an d & iku o
przystąpiło do paktu
antykomlnternowskiego
T O K IO , 16. 1. A g e n c ja  D om ei 

don osi z H sin k in g u : rząd M and- 
żukuo zaw iadom ił o f ic ja ln ie  o 
przystąp ien iu  do paktu antyko- 
m intern ow skiego.

O statnia n iedziela  b y ła  w  W a r­
szaw ie w id ow n ią  paru  z jazd ów  p o ­
lityczn ych . A  w ięc  o d b y ł się K o ­
m itet G łów ny S tron n ictw a N a ro ­
d ow ego  oraz R ada N aczelna Stron 
n ictw a L u dow ego.

N a K om itecie  G łów n y m  S tron ­
n ictw a N a rod ow ego  nie zapadły  
bod aj istotn iejsze u ch w ały  p o li­
tyczne. W ła śc iw a  d ecyz ja  w  tych  

^ spraw ach  należy  zresztą do k om i­
tetu  p o lity czn ego  S tron n ictw a . Se 
kretarz tego kom itetu  p. Z ygm u n t 
B erezow sk i z re fe ro w a ł je d y n ie  sy 
tuację polityczn ą , podk reśla jąc 
w agę zagadnienia ukraińskiego.

W  S tron n ictw ie  N a rod ow y m  w o 
bee p ow ag i sy tu acji odeszły na 
plan dalszy różnice zdań, jakie za­
chodziły pom iędzy poszczególnym i 
w pływ ow ym i członkami tego n - 
grupowania politycznego. W sp ó l­

ne w ys iłk i sk ierow an e  są, b y  
zm n ie jszyć  cios, jak i S tron n ictw a  
d otkn ął p rzez śm ierć ś. p. Rom ana 
D m ow skiego.

N atom iast o  w ie le  w iększe zna­
czenie  m ia ły  ob ra d y  N aczelnej 
R ady S tron n ictw a  L u d ow eg o . Po 
re fera cie  m arsz. R ata ja  od b y ła  się 
n iezw yk le  ożywdona dysku sja  p o ­
lityczna, w  k tóre j b ra ło  udział 
przeszło  40 m ó w có w . N astępnie u- 
ch w alon o  rezo lu cje , o  k tórych  już 
pisaliśm y. R ezolucje te jednak r.ie 
odzwierciadlają w  całej pełni od­
bytych dyskusyj politycznych.

Jak w iad om o S tron n ictw o  L u ­
d o w e  od  paru  la t p rzeżyw a  c ie k a ­
w y  proces e w o lu cy jn y  S tron n ic-'

tw o L u d ow e  n u rtu ją  różne w p ły ­
w y  ideow e. Z jednej strony istnie­
ją bardzo potężne w pływ y nacjo ­
nalistyczne, m oże czasam i w  ca łe j 

pe łn i n ie u św iadom ione. O czy w i­
ście  nie m yślim y  w  tej ch w ili o  
w p ły w a ch  ja k ieg ok o lw iek  u gru ­
pow ania  p o lity czn ego  n arod ow ego, 
ale o samodzielnie powstających 
wśród chłopów  Stronnictwa L udo­
w ego poglądach narodowych, w y ­
pływ ających  z głęboko tkwiącego 
w musach chłopskich i> stynktu 
narodowego.

Z  drug ie j strony  w  spadku po 
..W y zw olen iu '1, k tóre  „ la ło  się 
częścią  sk ładow ą obecn ego  S tron ­

n ictw a L u d ow eg o , istn ie ją  w 
S tron n ictw ie  w p ły w y  k lasow o - 
chłopskie, kształtujące się pod dzia 
łaniem ideologii marksistowskiej
W  tej ch w ili te w p ły w y  są z n a c z -1 
n ie słabsze niż dawm iej, gdyż sze­
reg p rzy w ó d có w  daw n ego „W y ­
zw o len ia 11 p orzu c iło  ju ż  S tron n i­
c tw o  L udow e.

Z gru bsza  b iorą c  w  S tron n ictw ie  
L u dow ym  od b y w a  się w alka dwTu 
id ea łów . Z  jed n e j strony w ystęp u ­
je  ideai stronnictw a chłopsk o r ­
ganizującego chłopa polskiego na 
zasadach narodow ych, z drug ie j 
stron y  w y stęp u je  idea ł klasowego 
stronnictwa chłcpskiego, obejm u­

jącego chłopów  bez różnicy nam  
dow osci.

Te d w ie  ten d en cje  w ystępu ją  
podczas w szystk ich  w ażn iejszych  
obrad  Stron n ictw a  L u dow ego. Z a ­
zn aczyły  się on e rów n ież  na posie ­
dzeniu ostatniej R a dy  N aczelnej. 
Z m a g a n i a  t y c h  d w ó c h  
i d e o l o g i i  n i e  d a ł y  j e ­
s z c z e  ż a d n e g o  r e z u l *  
t a t u,  a w  t y c h  w a r u n ­
k a c h  u c h w a l o n e  r e z o ­
l u c j e  m u s i a ł y  s t a n o ­
w i ć  w y p a d k o w o  o d ­
d z i a ł y w a n i a  d w ó c h  
k i e r u n k ó w  i d e o w y c h .

T r z y  dni t r w a ła  w a lk a  pod T s e n g c ze n g

Huraganowy ogień artylerii japońskiej
zmusił Chińczyków do poddania sio

SZ A N G H A J, 16. 1. K om unikat 
ch iń ski donosi o p rzyb yciu  zna­
czn ych  posiłk ów  ja p oń sk ich  do 
K antonu . J a p oń czy cy  rozpoczęli 
p rzeciw n atarcie , zw ra ca ją c  się 
na T sen gczen g , punkt n a jb a r ­
dzie j zagrożony.

P rzez  ostatn ie  trzy  dni toczy ły  
się pod tym  m iastem  wTalki, nie 
przeryw an e ani na chw ilę .

Zm uszeni h uragan ow ym  o g ­
niem  arty lerii n iep rzy ja c ie lsk ie j 
C h iń czycy  w y co fa li się z m ia­
sta, które zostało natychm iast

za jęte  przez japończyków '. T se n g ­
czen g  przeszło  z jed n y ch  rąk do 
d ru g ich  po raz 5 -ty .

ATAKI PARTYZAN­
TÓW CHIŃSKICH

Na innych  od cin kach  fron tu  
k an toń sk iego m ic ja ty w a  p ozosta ­
je  w rękach  ch iń sk ich .

W o jsk a  ch iń sk ie  za ję ły  po 
krótk ie j le cz  m ord ercze j w alce  
H u an gan, p o łożon e na p o łu d n io ­
w y - w sch ód  od K antonu.

P a rty za n ci ch iń scy  nękają  czę -

Frazes le zw ła d is ic l
Pożar zniszczył
szkołę wo skową

R A N T O U L , (Stan  I ll in o is ) , 16. 
1. U b ieg łe j n ocy  g w a łtow n y  p o ­
żar zn iszczy ł doszczętn ie  trzy  bu­
dynki w  centrum  w yszkolen ia  
w o jsk ow eg o  Chanute F ield . W y ­
rządzone szkody przek racza ją  m i­
lion  dolarów .

Ciepło
M o ż liw e  d e s zc ze
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 17 bm.:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 

miejscami drobne deszcze, dalszy 
wzrost temperatury. Umiarkowanie i 
porywiste wiatry południowo i połud­
niowo - zacflodnie.

P r z e d  p a r u  d n ia m i  „ G a z e ­
ta P o ls k a 14 w y p o w ie d z ia ła  s ię  
z d e c y d o w a n ie  za  k o n ie c z n o ś ­
c ią  d y n a m ic z n e j  p o l i t y k i  g o ­
s p o d a r c z e j ,  p o l i l y k i  in te n s y w ­
n e g o  z a in w e s to w a n ia ,  p o l i t y ­
k i p o k o j o w e j  m o b i l i z a c j i  g o ­
s p o d a r c z e j .  J e d n o c z e ś n ie  „ G a ­
ze ta  P o l s k a 44 s t w ie r d z i ła ,  ż e  la  
k ie  s t a n o w is k o  je s t  k o n s e k w e n  
c ją  n a c jo n a l i z m u  g o s p o d a r ­
c z e g o . P o g lą d  „G a z e t y  P o l ­
s k i e j41 n ie  p o d o b a ł  s ię  k o n s e r ­
w a t y w n e m u  „ C z a s o w i44, k t ó r y  
n a z w a ł  g o  d y n a m ik ą  fr a z e s u ,  
k tó r a  p r z y s t o i  d z ie c io m , a n ie  
lu d z io m  d o r o s ły m .

„Czas14 wysunął natomiast 
pogląd, że praca gospodarcza 
wymaga przede wszystkim 
trzeźwego rachunku, że wy­
maga tylko codziennej orga­
nicznej pracy.

S t o im y  w  o k r e s ie  p o l i t y c z ­
n y m  i g o s p o d a r c z y m  p r z e d  
w ie lk im i z a d a n ia m i,  k tó r e  m u  
szą  b y ć  z r e a l i z o w a n e  p o d  g ro  
z ą  n ie z w y k le  o s t r y c h  s a n k c ji ,

które mogą uderzyć nie w po­
szczególne jednostki, ale w 
Polskę jako całość. Zadania 
te trzeba realizować -w krót­
kim czasie, gdyż rozkładanie 
go na raty, może w ogóle u- 
daremnić ich wykonanie. 
Dziś organiczna, długotrwała 
praca codzienna, tak koniecz­
na i pożyteczna, sama jeszcze 
nie wystarcza.

Dla realizacji wielkiego pla 
nu gospodarczego, potrzeba 
oczywiście szeregu warunków 
gospodarczych. Szereg tych 
warunków możemy osiągnąć. 
Oprócz pracy jednak są ko­
nieczne, i kto wie czy w dobie 
dzisiejszej nie ważniejsze, wa­
runki psychiczne. Te warunki, 
które „Czas“ nieopatrznie na­
zywa dynamiką frazesu. 
Stworzenie ich, oto, wielkie za 
danie doby dzisiejszej.

Cieszymy się bardzo, że or­
gan urzędowy, jakim jest „Ga 
zeta Polska44, zaczyna sobie 
zdawać sprawę z koniecznoś­

c i  ty c h  c z y n n ik ó w  p s y c h i c z ­
n y c h . D z iś  je d n a k  n ie  d o ś ć  so  
b i e  z d a w a ć  z n ic h  s p r a w ę , 
c z a s  n a jw y ż s z y  d ą ż y ć  d o  ic h  
o s ią g n ię c ia .  S t w o r z e n ie  o d p o ­
w ie d n ie j  a tm o s fe r y ' d la  r e a l i ­
z a c j i  w ie lk ie g o  p la n u  g o s p o ­
d a r c z e g o ,  w y k r a c z a  p o z a  d z ie  
d z in ę  ś c iś le  g o s p o d a r c z ą .  
Stworzenie tej atmosfery, to 
jednocześnie zagadnienie po­
lityczne i społeczne.
Często spotykamy się ze spo 

rami, od czego zacząć tworze­
nie takiej atmosfery? Jedni 
twierdzą, że należy rozpoczy­
nać od wielkiego planu gospo 
darczego, którego wykonywa­
nie i realna praca sama przez- 
się wytwoKy atmosferę psy­
chiczną. Inni twierdzą, że 
trzeba zacząć od stworzenia 
atmosfery politycznej, a po­
tem przystąpić do wykonywa­
nia planów gospodarczych. 
Nie chcemy w tej chwili zaj­
mować stanowiska w tym spo 
rze. J e d n o  j e s t  p e w ­

n e ,  z e  z a r ó w n o  
p r z y s t ą p i e n i e  o d  
s ł ó w  d o  c  z y  n o  w,  
j a k  i r  z e  c  z y  w’ i s t e 
w y c i ą g n i ę c i e  r ę k i  
d o  w s p ó ł p r a c y  d o  
w s z y s t k i c h  P  o  I a-  
k ó  w,  t o  s ą  c z y n n i k i  
n i e z b ę d n e  t e j  w i e l ­
k i e j  p r z e m i a n y ,  k  I ó  
r a  m u s i  w P  o  I *  c e  
n a s t ą p i  ć,  a w  k t ó r ą  
l u d z i e  m a ł e j  w i a ­
r y  n i e  w i e r z ą ,  l u ­
d z i e  z a ś  t a k  c z y  
i n a c z e j  p o j ę t e g o  
g h e t t a  p a r t y j n e g o
o d r a c z a j ą  w  n i e ­
s k o ń c z o n o ś ć  p r z e z  
p o d n o s z e n i e  s w  o-  
i c  h  w ł a s n y c h ,  d r ó b  
n y c h .  g r u p o w y c h  
p o s t u l a t ó w .  l u b  
w ł a s n y c h  t a k  d r o b ­
n y c h  w  s t o s u n k u  d o  
w i e l k i e g o . c e l u  ż a ­
l ó w  i  u t y s k i w a ń .

J. K

stym i atakam i p ozy cje  ja p o ń ­
skie położone pom iędzy  fortam i 
B o cca tig r is  a T a jp in g . U dało  im 
się  p rzerw ać kom unikację po- 
m iądzy fortam i kantońskim ; i 
D unguam em .

ZACIETE WALKI 
POD HANGCHOW

S ZA N G H A J. 16. 1. K om unikat 
ch iński donosi, że osta tn io  w alka 
toczy  się w  sposob  szczegó ln ie  
zacięty  pod m uram i H an gch ow , 
będ ącego  jednym  z n a jw ięk szych  
m iast .ch ińskich , a p o łożon eg o  na 
brzegu  zatoki te j sam ej nazwy.

O ddzia ły  ch iń skie  za ję ły  sze 
reg  w si i m iasteczek, po łożon ych  
w  ok o licy  H an gch ow  i p r i^ cię ły  
w kilku m ie jsca ch  k o le j, łą czącą  
Szanghaj z H an gch ow , uniem o­
ż liw ia ją c  tym  sam ym  n adsyłan ie  
p osiłk ów  ja p oń sk ich  z S zan gh a­
ju .

N atarcie  ch ińskie prow adzon e 
jest z trzech  stron  rów n ocześn ie . 
W alki toczą  się ze zm iennym  
szczęściem .

Skarb w kominie
P A R Y Ż , 16. 1 W  R e ich sh o f-  

fen  iv A lz a c ji pew ien  kom in iarz 
znalazł w czasie  czyszczenia  ko­
m ina skarb. K om in ten zatkany 
był dużym  w orkiem , w y p e łn io ­
nym  dukatam i oraz innym i m o­
netam i złotym i.
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U s ta w a

arty kuł Jerzeg o  J a b łoń sk iego
w yb itn ego  znaw cy zagadnień  

odd łużen iow ych


